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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplem ent gazety "Hołos Ukrainy"
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”1 rzeczywiście nasuwa się pytanie dlaczego taki 
stan możliwy jest na Ukrainie? Czy z przyczyn 
słabości niedojrzałej jeszcze demokracji, nag
minnej dwulicowości politycznej?" • 2

Żeby pomyślnie zakończyć wybrany kierunek na 
uczelni wyższej, student - obcokrajowiec (w danym 
przypadku student zza wschodniej granicy Pol
ski) musi dołożyć niemało starań, a więc: dosko
nale opanować język polski, przyswoić sobie pewne 
specyficzne umiejętności, aby móc prawidłowo 
funkcjonować w społeczeństwie polskim. • 3

W Kijowie spacerując miastem widzisz co krok 
żebraków - dzieci i ludzi w różnym wieku. Grzeba
nie w śmietnikach, to dzisiaj dyscyplina sportu 
narodowego przy tym najbardziej masowa. • 3

APEL O  PO M O C

C złonkowie Środowiska Polonijnego działającego na terenie 
obecnej Jugosławii zwracają się z apelem do Rodaków, Pola

ków żyjących w Ojczyźnie i na Obczyźnie, organizacji humanitar
nych, przedsiębiorstw i organizacji społecznych o pomoc członkom 
Środowiska Polonijnego, rodzinom polsko-jugosłowiańskim, a przede 
wszystkim dzieciom i młodzież)' polonijnej, jak również wszystkim innym 
mieszkańcom Jugosławii, którzy są ofiarami wojny bez względu na 
wiarę, pochodzenie, płeć i wiek.

Nasza organizacja jest założona przez Polek i Polaków żyjących w 
Jugosławii. Zajmujemy się utrzymaniem kultury i tradycji narodowych, 
polskości naszych potomków. W minionym okresie doszło do zwięk
szenia aktywności naszych członków, w fazie druku jest pierwszy numer 
naszego Biuletynu Polonijnego, zintensyfikowaliśmy przygotowania 
do wakacji letnich dzieci i młodzieży polonijnej w Polsce.

Niestety wybuch wojny przerwał nasze normalne formy działania. 
W obecnych, bardzo trudnych warunkach wojennych, nasza działal
ność jest ukierunkowana na szeroką pomoc mieszanym polsko-jugo
słowiańskim rodzinom, a przede wszystkim dzieciom i młodzieży polo
nijnej. Nasza organizacja nie ma własnych przychodów i nie może we 
własnym zakresie zapewnić wystarczających środków finansowych 
potrzebnych ofiarom wojny.

Trudno nam jest mówić o wojnie i ludzkim cierpieniu. Po wielu 
tygodniach bombardowań, zniszczeniu infrastruktury i fabryk wielu 
naszych członków zostało bez pracy i środków do życia Nasze dzieci i 
młodzież noce spędzali w schronach, są pod ciągłym stresem.

W imieniu tych wszystkich, którym Wasza pomoc jest drogocenna 
w obecnej sytuacji, prosimy przede wszystkim o pomoc finansowa i 
inną, która pozwoliłaby zmniejszyć tragizm wojny i zorganizować wyjazd 
najbardziej zagrożonych do Polski.

Wszystkim ofiarodawcom, ludziom dobrej woli z góry dziękujemy!

Członkowie Środowiska Polonijnego

Środki finansowe prosimy wpłacać na rachunek bankowy

Kontakt z członkami Środowiska Polonijnego w Belgradzie: 
Małgorzata Srdic - Przewodnicząca:
Belgrad, ul 80. Novabr. 21, tek: (381 11) 514 981 
Renata Niedzielska-Falic - Członek Zarządu:
Belgrad,ul.Djerdapska26/19, tel/fax: (38111)44401 53 
e-mail: rf.jupol@infosky.net

Cerkiew Wniebowzięcia Bogórodzicy Pirogoszczy zbudowana w 1131-1135 r. za rządów Mścisława 
syna Włodzimierza Monomacha. W 1934-1935 latach była barbażyńsko zniszczona 

przez bolszewików. Odbudowana w 1998 roku.

Redakcja gazety 
“Dziennik Kijowski” 
przy współpracy 
z Konsulatem Generalnym RP 
w Kijowie 
o g ł a s z a

U K R A I N A —  P O L S K

Do konkursu mogą przystąpić:
Ш  absolwenci wyższych uczelni m. stołecznego Kijowa, którzy w roku akademickim 1998/99 

zakończyli studia i z pozytywnym rezultatem obronili swe prace (magisterskie).
•  aspiranci tych że uczelni, którzy w bieżącym roku akademickim obronili swe prace 

kandydackie.
Konkurs obejmuje następujące dyscypliny naukowe: historia i literatura polska, politologia, 

socjologia i pedagogika.
W skład Komisji Konkursowej wejdą wybitni specjaliści z  w/w dziedzin nauki z  następujących 

uczelni:
•  Kijowski Uniwersytet Państwowy im. T. Szewczenki
• Kijowski Uniwersytet - Akademia Kijewo-Mohylańska
• Kijowski Uniwersytet Słowiański
• Kijowski Uniwersytet Pedagogiczny im. M? Dragomanowa
• Przedstawiciele Narodowej Akademii Nauk Ukrainy i Akademii Nauk Pedagogicznych Ukrainy.

Dla autorów najlepszych prac konkursowych przewidziane są nagrody pieniężne i rzeczowe za 
zajęcie pierwszych miejsc w poszczególnych dyscyplinach naukowych.

Prace można składać do 15 października 1999 r. w redakcji “Dziennika Kijowskiego” pod adresem 
Kijów, ul. Gogolewska 23 tel/fax: 216- 87- 58.

Wyniki Konkursu ogłoszone zostaną w listopadowym numerze “DK”.
Po rozstrzygnięciu konkursu wszystkie prace zostaną zwrócone autorom. Oprócz nagród organiza

torzy Konkursu, za zgodą autorów przewidują promocję wyróżnionych prac poprzez ich publikację w 
polskich i ukraińskich czasopismach popularno-naukowych.

Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr telefonu 216-87-58.

KONKURS N A  PR A C E DYPLOMOW E
O PRO BLEM ATYCE POLSKIEJ

Na szczęście kobiety z biegiem lat mają coraz 
więcej sławnych blondynek do naśladowania. 
Mogą być “aniołem niewinności”, jak długowło
sa Mary Picford, ... “grzesznicą o spojrzeniu nie
winiątka” jak Brigitte Bardot, dziewczyną z sąsie
dztwa jak Doris Day... • 7
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NOTA
BENE

W przededniu wyborów

<? %Naukowcy i lekarze 
praktycy polskiego pocho
dzenia z Ukrainy, Białorusi, 
Litwy, Rosji, Kanady i Szwe
cji brali udział w III Polonij
nym Kongresie Nauk Wete
rynaryjnych, który w dniach 
24-26 czerwca br. przeprowa
dzono w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie.

■ W dniach od 1 do 21 
lipca młodzi wykładowcy i 
doktoranci z różnych regio
nów Ukrainy zostali słucha
czami filologicznej szkoły let
niej, która o temacie “Mo
dernizm literatury ukraiń
skiej w końcu XX stulecia w 
kontekście lite ra tu r  po l
skiej, rosyjskiej i żydowskiej" 
została zorganizowana na 
bazie Uniwersytetu-Akade
mii Kijewo-Mohylańskiej. 
Wśród prowadzących semi
naria i wykłady profesorów 
był polski filolog Bogusław 
Bakuta z Uniwersytetu Poz
nańskiego.

■ W dniach od 13 do 25 
lipca br. młodzież polskiego 
pochodzenia z różnych kra
jów weźmie udział w V Mię
dzynarodowym Turnieju Po
lonii w tenisie stołowym, któ
ry w tym roku przeprowadzi 
Łomżyński Oddział “Wspól
noty Polskiej” w Sołeczni-

y^kach na Litwie. j j

Wpłaty na Fundusz
“Dziennika

Kijowskiego”
Feliks Łoziński,
Kijów.............. Hm 20,00

Franko Lech, Rokitne 
obw. rówieński... Hrn 10,00

D ziękujem y.

Poszukujemy osoby 
z wyższym wykształce
niem (najchętniej płci 

żeńskiej), do pracy 
menadżerskiej.

Szczególne wymagania: Щ,
•  znajomość języka polskiego
• komunikatywność'
• samodzielność
• zdolności organizacyjne. 
Wszystkich zainteresowa

nych prosimy o kontakt pod 
telefonem: 244-92-15.

SPOTKANIE
PRZY O KRĄGŁYM  STOLE

O środek  T echnologii 
Informacyjnych “De

mokracja i rozwój” deklarujący 
sięjako niezależna pozarządowa, 
pozakom ercyjna organizacja 
spo łeczna  p rzeprow adził w 
dniach 9-10 czerwca w siedzibie 
Związku Dziennikarzy Ukrainy 
posiedzenie okrągłego stołu do 
którego zaproszono polskich i 
ukraińskich liderów partii poli
tycznych o ukierunkow aniu 
demokratycznym. Przedsięw
zięcie p rzep row adzono  w 
ramach program u “Freedom 
House” Partnerstwo w imię re
form na Ukrainie realizowane
go przez A gencję Rozwoju 
M iędzynarodow ego USA 
(USID). Była to nie pierwsze 
tego  ro d za ju  sp o tk an ie  z 
udziałem parlamentarzystów 
polskich. W maju wspólnie z 
Instytutem Polskim w Kijowie 
ośrodek przeprowadził pier
wsze p o s ied zen ie  Polsko- 
Ukraińskiego Klubu Prasowe
go na którym polski eksmini- 
ster prywatyzacji, poseł na sejm 
Janusz Lewandowski zapoznał 
zebranych z doświadczeniami 
z zakresu przeprow adzenia 
prywatyzacji w Polsce.

Tym razem głównymi pro
b lem am i zaproponow anym i 
dla dyskusji były następujące 
kwestie:

• Czy możliwąjest konsolida
cja sił demokratycznych w okre
sie p rezydenck ie j kam panii 
wyborczej, a jeżeli tak, to na 
jakich zasadach?

• Jak  pow inno wyglądać 
zabezpieczenie prawne udziału 
partii politycznych w wyborach 
prezydenta

• Jakie są drogi utworzenia 
koalicji?

O bradom  okrągłego stołu 
przewodniczył Prezydent Ośrod
ka Wołodymyr Ławrynenko 

Stronę polską reprezentowa
li posłowie na Sejm z bloku AWS 
- Gabriel Janowski - Przewodni
czący Komisji Rolnictwa i Rozwo

ju  Wsi i Zbigniew Chrzanowski - 
w iceprzew odniczący Komisji 
Integracji Europejskiej. Posłowie 
Sejmu w swoich wystąpieniach 
szczegółowo opow iedzieli o 
historii utworzenia Bloku AWS i 
podzielili się doświadczeniem z 
batalii politycznych, w wyniku 
których blok ten zwyciężył w

m iła n ieodw raca lny  p roces 
przemian w Polsce. Zbliżyła Pol
skę do standardów  s tru k tu r 
europejskich i światowych.” 

Sym bolicznie zabrzm iały 
slogany Gabriela Janowskiego w 
rodzaju: “Polska nie będzie mia
ła nigdy właściwego znaczenia w 
Europie jeżeli w Europie nie

P odczas obrad: o d  praw ej Z b ign iew  C h rzan ow sk i, G abriel Jaw orsk i, 
W ołod ym yr Ł aw rynenko

w yborach p a rlam en ta rn y ch  
1997 roku.

Dużo słów powiedziano o 
polskich doświadczeniach w dzie
dzinie przeprowadzenia reform 
rynkowych szczególnie w sferze 
samorządności, służby zdrowia, 
systemu emerytalnego, edukacji. 
Reformy te, jak zaznaczali posło
wie, nie zawsze cieszyły się popu
larnością.

Ilustrując obecną sytuację w 
Polsce Gabriel Janowski powie
dział m /in .: “Jesteśmy w przed
edniu kryzysu społecznego. Dzi
siaj na przykład w Warszawie 
m anifestują dziesiątki tysięcy 
pielęgniarek, rolników, górni
ków. Ale opozycja o rodowodzie 
solidarnościowym spełniła swo
je  historyczne zadanie: urucho

będzie Ukrainy. Naszym żywot
nym interesemjest to, żeby Ukrai
na znalazła się również w struktu
rach europejskich".

Posłowie odpowiedzieli na 
licznie zadawane pytania.

Ze strony ukraińskiej w spot
kaniu uczestniczyli przedstawi
ciele partii tzw. nurtu demokra
tycznego, w tym Ruchu Ludowe
go, dwóch odłamów (Jurij Klu- 
czkowski,Jurij Kostenko), Ogól- 
n o u k ra iń sk ieg o  Z rzeszenia 
Chrześcijan (Wałeryj Babicz, 
Sergiusz Medwidiew), Liberal
nej Partii (Mykoła Zulynskyj), 
N arodow ej Konserwatywnej 
Partii (Oleg Soskin), Republi
kańskiej Chrześcijańskiej Partii 
(Mykoła Porowski), Partii - Za 
p ięk n ą  U krainę (E ugeniusz

Wasylenko), Ukraińskiej Chrze- 
ścijańsko-Demokratycznej Partii 
(Oleś Serhijenko).

W drugim dniu do stołu przy
łączyli się przedstawiciele Sojuszu 
Socjal-Demokratycznego - partii 
popierającej Eugeniusza Marczu
ka na wyborach prezydenckich 
(Sergiusz Marków).

W toku dyskusji jej ucze
stnicy wyraźnie podzielili się 
na zwolenników i przeciwni
ków Leonida Kuczmy, jako 
p re te n d en ta  na stanowisko 
prezydenta.

Do pierwszych można zali
czyć Olega Soski na i Mykołę 
Żułyńskiego partie  których 
weszły do koalicji 12 ugrupo
wań popierających Kuczmę.

. I w tej sytuacji znamiennie 
zabrzmiała odpowiedź na pytanie 
zadane Zbigniewowi Chrzanow
skiemu - “Czym różni się demo
kracja w Polsce i na Ukrainie?”

“Nie wyobrażam sobie - 
odpowiedział on - aby 12 pra- 
wicowo-centrystycznych partii 
w Polsce nie znalazło w swoim 
gronie wspólnego kandydata i 
poparło kandydaturę, powie
dzmy, prezydenta Kwaśniew
skiego ”1 rzeczywiście nasuwa 
się pytanie dlaczego taki stan 

możliwy jest na Ukrainie? Czy z 
przyczyn słabości niedojrzałej 
jeszcze demokracji, nagminnej 
dwulicowości politycznej?" 
Zapewne z obu przyczyn.

W toku dyskusji dokonano 
wymiany poglądów w całym sze
regu problemów, w tym również 
co do sytuacji wjugosławii, pro
blemów europejskiej integracji, 
współpracy krajów środkowo
europejskich.

O rganizatorom  spotkania 
można pogratulować wzorowe
go przygotow ania im prezy i 
zainteresowania, jakie wywoła
ła taka u n ik a ln a  możliwość 
obcowania ludzi o odmiennych 
opcjach.
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Ogłoszenia

Jestem Polakiem z Australii, rodzina pochodzi 
ze Lwowa. Chciałbym nawiązać kontakt z Polakami 
i Polkami z ziem wschodnich - duch ciągnie do 
ziemii praojców. Czy mógłbym poprosić o radę jak 
to byłoby możliwe.

Za wszelkie informacje będę bardzo wdzięczny.
Krzysztof.
Kuchar<kmkuchar@physics.adelaide.edu.au>

•  Серьезиьій порядочпьій парень 29/168. Жеиат 
не бьіл. Без в/п. Педагог, Цешо добро, терпе- 
лив. Осчастливлю в браке хорошую, не слиш- 
ком современную девушку.
326933 Херсонская обл. В.-Лепетихский р-н с. 
Демидовка. Стрюку Сергею Ивановичу, 
тел. (05543) 2-74-26.

•  Книга о вреде алькоголя.
254114, Киев а /я  1. Николай.

•  Sprzedam książki w języku polskim, 
tel. (044) 432-38-64, Jurij

" D Z I E N N I K  K I J O W S K I -
ГАЗЕТА НА ПОЛЬСКОМ ЯЗЬІКЕ НЕ ТОЛЬКО ДЛЯ ПОЛЯКОВ

ВАША РЕКЛАМА И ОБЬЯВЛЕНИЯ ЛЮБОГО ХАРАКТЕРА /  КОММЕРЧЕСКАЯ, 3HAK0MCTBA 
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"DZIENNIK KIJOWSKI" прсдлагаст:
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предлош; адрес и телефон считаются одним словом. Висилать в конверте.)
2. ПЛАТНЬІЕ ОББЯВЛЕНИЯ 14 РЕКЛАМ А. С оплатой по ппощади - 2 

грн. за 1 кв.см. С оплатой по словам: 80 коп. за слово. В рамке: до 20 слов - 16 грн., до 
40 слов - 20 грн. за обьявление.

Ценьї приведсньї с учстом художествснного оформлення, персвода, НДС и налога 
на рекламу.
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Opinia studentkiS tu d e n t
“z z a  B u g a”

wschodniej granicy Polski) musi dołożyć 
niemało starań, a więc: doskonale opa
nować język polski, przyswoić sobie 
pewne specyficzne upiiejętności, aby móc 
prawidłowo funkcjonować w społeczeń
stwie polskim.

Jeżeli taki student nie ma wyraźnie sły
szalnego akcentu wschodniego i reprezen
tuje sobą osobę interesującą i inteligentną, 
potrafi poradzić sobie w różnych sytua
cjach życiowych jest on, moim zdaniem, w 
stanie znaleźć sobie miejsce i dobrze.fun- 
kcjonować w polskiej rzeczywistości tj. w 
społeczeństwie o nieco innej kulturze i 
dość odmiennych wzorcach zachowania.

Lecz dla osiągnięcia tego potrzebna 
jest sumienna i bezkompromisowa ocena 
samego siebie, swego zachowania przy 
jednoczesnej wierze we własne siły. Co wię
cej - osoba taka potrafi znaleźć dobrze opła
caną pracę pomimo wysokiej skali bezro
bocia. Najważniejszą rzeczą w tym jest szcze
ra chęć i duża siła woli.

W przypadku, gdy obcokrajowiec nie 
posiada takich cech charakteru i do tego 
jest agresywny w stosunku do otaczających 
go, obcych mu, realiów, kiedy nie szanuje 
kultury ani języka, czy też praw państwa w 
którym się znalazł - spotka go lekceważący 
stosunek ze strony otoczenia i nie będzie 
on w stanie zbudować zdrowych stosun
ków międzyludzkich, wytworzyć koleżeń
skiej atmosfery. Osoba taka starać się 
będzie przebywać jak najczęściej w kręgu 
przyjaciół z własnego kraju i wreszcie wyje- 
dzie do kraju stałego zamieszkania z uczu
ciem osamotnienia lub dezaprobaty. A 
jeżeli postanowi zostać?

Myślę, że wybierając inne państwo jako 
miejsce stałego pobytu nie warto brać pod 
uwagę tylko stopnia jego rozwoju gospo
darczego i poziomu życia jego obywateli, 
lecz obowiązkowo należy zastanowić się 
nad realnymi szansami egzystencji w tym 
państwie, nad rzeczywistymi możliwościa
mi przebicia się, pokonania negatywne
go nastawienia otoczenia, w tym i do 
Ukraińców.

Maria Andrijenko

F.cha artykułu

JĘZYK  I LITURGIA
S zanowna redakcja gazety “Dzien

nik Kijowski”!
W numerze 8 “DK" z kwietnia br. 

przeczytałam artykuł zatytułowany “Czy 
trudno być Polakiem w kościele?”. Tak, 
trudno, teraz trudno.

Jak pisze Francesco Tomasini: “Naród 
polski po utracie jedności i niepodległo
ści widział (i teraz widzi) w wierze przod
ków ostatni węzeł jednoczący go i ostat
nią nadzieję”.

Polskiego nie uczyłam się w szkole, 
a uczyłam się prawie sama, przeważnie 
przy naszym kościele katedralnym w Żyto
mierzu. Książeczkę do nabożeństwa dała 
mi siostra zakonna. Ona też wypisała mi 
polski alfabet podając rosyjską transkryp
cję, kilka razy poczytała ze mną modlit
wy i jak widzicie - dziś piszę, czytam i 
obcuję po polsku.

W tamte czasy (a były to lata 1941- 
1942) nam - dzieciom i młodzieży powie
dziano że my - Polacy musimy znać cho
ciażby podstawy języka polskiego. Grzech 
Polakowi w swoim kościele modlić się nie 
po polsku. Dzieci i młodzież przyjęli tę 
radę dostojnie i wszyscy starali się uczyć 
rozmawiać i czytać po polsku.

Teraz dożyliśmyjuż sędziwego wieku 
(kto starszy, kto młodszy). Do kościoła 
idziemy z książeczką do nabożeństwa, czy
tamy modlitwy po polsku. Rozmawiamy 
między sobą po polsku, czujemy się Pola
kami. A młodzi? Nie wiemy kim właści
wie oni są.

Тепер, коли, приходиш до костьо- 
ла, молоді розмовляють хто як - 
тільки не по-польськи. Дитяча літургія 
на українській мові, проповіді - по- 
українськи, пісні якісь новомодні 
(композитори новозвані, бо мелодії не 
божественні). Стоїпі і думаєш - це діти 
поляків, чи інших національностей? 
Куди ми йдемо? У наших краях, по 
крайній мірі в Житомирській області, 
якщо ти римо-католик, то ти поляк. 
Українців римо-католиків у нас не 
було. Може де-хто і прийняв римо-

католицьке віросповідання, то милив
ся по-польськи, і казали на нього , що 
він поляк. Люди так кажуть: “Це паска 
польська, а це паска руська”. Значить 
різниця в нації, а не в віросповіданні. 
Кажуть, що є у нас польські школи. 
Так, є кілька класів, де поляків майже 
нема. Діти українців вивчають основи 
польської мови. Марять, що до Польщі 
поїдуть вчитись, а там дорога відкрита. 
А діти поляків (не розуміють) по- 
польськи (їм важко). По-німецьки 
легко, по-англійськи, по-французьки 
-нормально, а от по-польськи ксьондза 
зрозуміти “важко”, “дуже важко”. Пи
таю, чому так? Кажуть, так біскуп 
(епіскоп) сказав. А біскупові, хто ска
зав? Зрозуміти не важко. Комусь з 
політиканів дуже хочеться щоб жод
ного поляка не стало на Україні. Бо 
який же ти поляк, як навіть у своєму 
храмі божому молишся, співаєш, чи
таєш, розмовляєш по-українськи? Віра 
у поляків римо-католицька. З римо- 
католиків легко зробити греко-като
ликів. Нація?! Так у паспортах немає 
такої графи. Хочеш, не хочеш мусиш 
бути українцем, може росіянином, 
може євреєм. Усіх стерплять, тільки 
не поляків. Не знаю, що дасть цей 
лист, але знаю (всі ми знаємо), що 
так чинити - це гумління над поля
ками. їх і так січено, мучено, верчено, 
кручено. А як стало більш-менш віль
но, то пашим священнослужителям 
приказали, вірніше “порадили”, вижи
ти поляків з римо-католицьких храмів. 
Як у тій поговірці: “Nikt nie wypycha, 
ale proszę za drzwi”.

Хотілося б, щоб цей лист попав до 
рук мудрої, вдумливої, доброзичливої 
людини, щоб дала вірний хід йому.

З повагою,'-
Група прихожан римо-католиць- 
кого костьолу міста Житомира:

Савіцка Англія і 60 однодумців 
(19.06.99 р.)

Felieton

Супіхт kom órkow y

N ieraz zadaje sobie pytanie - w 
jakim państwie mieszkam? Nie 

będę teraz odpowiadał na to - lepiej sięg
nę do życia codziennego.

Dzisiaj słuchając między innymi radio 
“Dowira” usłyszałem reklamę telefonu 
komórkowego. Rozmawiają sobie dwie 
panie. Jedna mówi do drugiej:

- Słyszałam że korzystasz się z telefo
nu komórkowego i pewnie za to płaci two
ja  firma, bo to duże koszty”. Druga pani 
jej natychmiast odpowiada - „Ależ ską
dże!? To, kosztuje tylko 200 dolarów i 
mnie stać na to!’

Jeszcze trochę i rozbiłbym na kawał
ki niczemu nie winne radio, ale zdążyłem 
go wtfączyć.

W Kijowie spacerując miastem widzisz 
co krok żebraków - dzieci i ludzi w róż
nym wieku. Grzebanie w śmietnikach, to 
dzisiaj dyscyplina sportu narodowego 
przy tym najbardziej masowa. A tutaj w 
radiu - 200 dolarów, to drobiazg! Przy 
średniej krajowej pensji (jeżeli płacą) - 
50 dolarów.

Cynizm na Ukrainie pewnie nie ma 
granic, jeżeli coś takiego można usłyszeć 
w eterze. Tylko nowobogaccy nie zdają 
sobie sprawy, że taki stan rzeczy nie może 
trwać długo. Sami kopią sobie dołek. Bo 
przecież nie może tak być wiecznie, kie
dy grabią naród, czy narody, Ukrainy w

sposób cyniczny i brutalny nic nie dając 
zamian.

Nie uratuje tych nowobogackich od 
wybuchu społecznego żadna zagranica, 
bo są oni zupełnie obcy Zachodowi, choć 
mają worki dolarów. W krajach cywilizo
wanych liczy się nie tylko pieniądz ale i 
pewna kultura, której tak bardzo braku
je  zamożnym Ukraińcom.

Bo można kupić garnitur za 5 -10 tys. 
dolarów, ale nigdy nie ukryjesz swego 
świńskiego ryja wykazując brak nawet ele
mentarnej kultury.

A te nowobogackie panny w luksuso
wych limuzynach? Można na nie patrzeć 
i podziwiać - tylko do momentu dopóki 
taka nie otworzy swych „słodkich uste
czek” i coś powie. Ukraińskie ZOO w 
okresie transformacji. Ciekawy proces 
dla biologów. Pewnie z tego wyniknie 
jakiś nowy bułgakowski Szarikow.

Formuje się nowa klasa, która potra
fi konsekwentnie wymyślać coraz to nowe 
sposoby okradania ludzi, bez żadnych 
skrupułów Poczekam kiedy to wszystko 
zawali się. Bo jedna klasa - byłego akty
wu komsomolskiego już zawaliła ZSRR.

Myślę że już niedługo przyjdzie się 
czekać jak zrujnują do areszty i Ukrainę. 
Życzę powadzenie w transformacji, bo 
nigdy nie było tak aby czegoś nie było...

E. Tuzow-Lubański

S am tok rozwoju stosunków polsko- 
ukraińskich był podstawą kształto

wania poglądów historyczno-politycznych 
dotyczących wzajemnej oceny obywateli 
naszych państw. Obecne, często spotyka
ne, niezbyt korzystne nastawienie Polaków 
do Ukraińców dotyczy raczej ludzi star
szych, aniżeli ludzi młodych liczących dziś 
sobie po dwadzieścia kilka lat.

Do takiej grupy społecznej można 
odnieść przede wszystkim młodzież studiu
jącą i młodzież szkół średnich i licealnych.

Patrząc zbiorowo na populację polską 
można stwierdzić, że jest to naród trady
cji, który z trudem akceptuje na dłuższą 
metę inną, niż rodzimą, kulturę.

Uwzględniając wszystkie kryteria, któ
rymi można udowodnić ten fakt obiekty
wnie należałoby stwierdzić, że biorąc pod 
uwagę procesy sprzyjające zanikaniu praw
dziwej, rzeczywistej kultury polskiej jest to 
zjawisko pozytywne, albowiem po to, by 
zachować własną tożsamość kulturową i tra
dycje własnego narodu nie warto przyjmo
wać obcych wzorów kultury.

Jednak sprawa stosunku do przybyszy 
z Ukrainy wygląda moim zdaniem nieco 
inaczej. Na przestrzeni ponad siedmiu lat 
pobytu w Polsce udało mi się zauważyć, że 
Ukraińcy, jako sąsiedzi Polski nie pokazali 
siebie pod względem kulturalnym z najlep
szej strony.

Język ukraiński (i rosyjski - często uży
wany przez Ukraińców) nie jest mile sły
szany wśród Polaków i nawet akcent wscho
dni jest źle widziany. Dużo ukraińskich, czy 
rosyjskich przyzwyczajeń czy nawyków 
odbierane są przez Polaków jako śmieszne 
i godne krytyki. Rosyjskie i ukraińskie imio
na kobiece figurują w polskich kawałach 
umyślnie, żeby podkreślić w ironiczny spo
sób nastawienie do ukraińskiej, czy rosyj
skiej kultury lub kobiety.

Ajakie nastroje w tym względzie panu
ją wśród młodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach Polski?

Żeby pomyślnie zakończyć wybrany kie
runek na uczelni wyższej, student - obco
krajowiec (wdanym przypadku student zza

Oto Polska

з
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Dni Kultury, Nauki i Oświaty
stanem stosunków pomiędzy wła- Ministerstwa Edukacji Narodowej 
dzą a zamieszkującymi jego teren Polski - E. Bober, 
mniejszościami narodowymi. Wincenty Dębicki - wicekon-

Pani senator mówiła również sul RP we Lwowie dziękując orga-

K lasa p o lsk a  w  S ta ro k o n sta n ty n o w ie

Wydarzenie

“Щоб у  нас, й у  вас  -  

все було гаразд ”

C zęść Podola і południo
wo-wschodnia Wołyń, 

stanowiące dziś teren obwodu 
chmielnickiego od dawien dawna 
wabiła ludzi urokiem przyrody, 
korzystnym usytuowaniem geogra
ficznym, tradycyjną gościnnością 
i talentami mieszkańców tych tere
nów. Stąd też podążali tu ludzie z 
różnych, nieraz bardzo odległych 
stron, by osiąść tu na zawsze.

Dziś Chmielnicczyźnę zamie
szkują przedstawiciele 72 naro
dów i narodowości i jest to uni
kalny obszar czekającyjeszcze na 
bardziej gruntowne badania ze 
strony historyków, etnografów i 
krajoznawców.

W ostatnich latach spostrze
ga się tu znaczne ożywienie wśród 
wielu grup etnicznych, sprowa
dzające się do dążeń w bardziej 
wyrazistym określeniu własnej toż
samości narodowej. Proces ten 
swoistyjest też zamieszkującym tu 

Polakom, którzy już 
ponad 10 lat temu zrze
szyli się w ram ach 
dwóch podstawowych 
organizacji: Związku 
Polaków na Ukrainie i 
Federacji Organizacji 
Polskich na Ukrainie. 
Dużą aktywność w 
tutejszym środowisku 
wykazuje oddział 
Związku Polskich Nau
czycieli Ukrainy. Ponad 
1200 uczniów zgłębia 
tu dziś arkana języka i 
kultury polskiej.

Do pięknych trady
cji weszły też festiwale 
kultury polskiej prze
prowadzane latem w 
całym szeregu miast 
regionu, m.in. w: Sła- 
wucie, Chmielnickim, 
Krasiłowie i Gródku 
Podolskim.

Tegorocznym zna
m iennym  wydarze
niem  kulturalnym  
regionu stała się Mię
dzynarodowa Konfe
rencja Naukowa zatytu
łowana: „Polacy na

Chmielnicczyźnie: spojrzenie 
przez wieki”, stanowiąca rdzeń 
ideologiczny Dni Kultury, Nauki 
i Oświaty Polskiej na Chmielnic
czyźnie, zorganizow anych w 
dniach 22-25 czerwca.

Nie sposób nie wymieć tu, 
chociażby, głównych organizato
rów imprezy, którymi, tym razem, 
byli: Instytut Historii Narodowej 
Akademii Nauk Ukrainy, Wszech- 
ukraiński Związek Krajoznawców, 
Chmielnicka Administracja Pań
stwowa, Obwodowy Urząd ds. 
Narodowości i Migracji oraz, 
oczywiście, obwodowe oddziały 
ZPU i FOPU.

Dla udziału w konferencji i 
bogatym cyklu imprez towarzyszą
cych przybyła do Chmielnickiego 
delegacja z Polski na czele z prze
wodniczącą senackiej Komisji ds. 
Kontaktów z Zagranicą Janiną 
Sagatowską.

Na inauguracji Dni przewo
dniczący Administracji Państwo
wej Obwodu C hm ielnickiego 
W. Łundyszew w swoim przemó
wieniu podkreślił, że podstawowy 
cel konferencji, którym jest głęb
sze poznanie historii zasiedlania 
i wielowiekowej egzystencji etni
cznej wspólnoty polskiej na tere
nach dzisiejszej Chmielnicczyź- 
ny, odzwierciedla zainteresowa
nia uczonych, krajoznawców i 
etnografów Polski i Ukrainy tym 
tematem, analiza którego bez
sprzecznie służyć powinna zbli
żeniu naszych krajów.

Przekazując gorące pozdro
wienia z Polski senatorj. Sagatow- 
ska przypomniała zebranym, iż 
dziś w Europie poziom stopnia 
ucywilizowania kraju mierzy się, w 
pierwszej kolejności, atmosferą i

o potrzebie poznawania własnych 
korzeni, losów swoich przodków, 
źródeł narodowych; natomiast, 
poruszając zagadnienie znacze
nia wiary, przypomniała, iż słowo 
kultura pochodzi od słowa „kult”. 
Odnośnie zamierzeń konferencji 
stwierdziła kategorycznie - „Nale
ży poznać prawdę, bo tylko ona 
pozwoli nam wyzwolić się od ste
reotypów”.

Dużo gorących i szczerych 
słów zabrzmiało w wystąpieniach 
przedstawicieli Ministerstwa Oś
wiaty Ukrainy - Z. Koszkinej i

nizatorom i gospodarzom obwo
du za przygotowanie tak wieloska- 
lowej imprezy zaznaczył, ze cho
ciaż Polska nie jest krajem szcze
gólnie bogatym, lecz uważa za 
swój obowiązek pomagać studen
tom zdobywać naukę w Polsce, 
wspomagać ich stypendiami, a 
młodzieży szkolnej umożliwiać 
wyjazdy na letnie wakacje, co 
oczywiście stwarza doskonałą 
możliwość lepszego poznania kra
ju  przodków.

Konferencja toczyła swe obrady 
w sali Teatru im. H. Piotrowskiego.

N au k ow iec  i p u b licy sta  H en ryk  S troń sk i 
p o d cza s w y stęp u  n a  k o n feren c ji

Edukacja i biznes

N owe warunki gospodarcze 
wymagają również szybkich 

zmian w systemie edukacji ekonomi
cznej. Ponieważ wolny rynek może 
ukształtować właśnie nową generację 
ludzi nie tylko przedsiębiorczych, ale 
i dobrze wykształconych.

Niestety, oświata zazwyczaj nie 
nadąża za rzeczywistością. Stare pro
gramy stare podręczniki, stare meto
dy nauczania stanowią poważną barie
rę na drodze rozwojif nowego myśle
nia ekonomicznego. I są to problemy 
charakterystyczne dla większości wyż
szych uczelni w krajach postkomuni
stycznych.

W tej sytuacji można znaleźć jed
nak i pozytywne wyjątki. Profesor 
Bogdan Radomski jest specjalistą w 
dziedzinie finansów międzynarodo
wych i wykłada w Głównej Szkole Han
dlowej w Warszawie Jest to jedna z nie
wielu wyższych uczelni, której w cią- 

pgu zadziwiająco krótkiego okresu cza
su udało stać się bardzo nowoczes
ną, uważaną obecnie za jedną z 14 naj
lepszych europejskich szkół biznesu. 
Profesor Radomski zgodził się pod
zielić doświadczeniem swojej uczelni 
z naszymi czytelnikami, wśród któ
rych, spodziewamy się, znajdą się 
zarówno wykładowcy wyższych szkół 
ekonomicznych, jak i biznesmeni- 

■ praktycy. *

Główna Szkoła Handlowa została zało
żona w 1906, jeszcze przed odzyskaniem 
przez Polskę niepodległości. W 1921 roku 
stała się ona szkołą prywatną. W latach oku
pacji hitlerowskiej działały tajne komple
ty, a w 1945 uczelnia ta powstała znówjako 
szkoła prywatna, choć nie na długo, gdyż

otwartą. W czasach komunistycznych wszys
cy wykładowcy, który znali język zachodni - 
angielski, niemiecki, francuski, odbywa
li stypendia zagraniczne we Francji w 
Niemczech lub w USA, co ich nauczyło 
bardzo wielu rzeczom.

Dlatego kiedy nastąpiła rewolucja w

cji rządowej USA-D, dzięki której w mojej 
uczelni dokonano znacznych zmian. Dzię
ki tej agencji, jak  też dzięki uniwersyteto
wi w Minnesotie, który był naszym partne
rem amerykańskim, udało się nam wpro
wadzić bardzo nowoczesne programy 
zarządzania.

UCZ YĆ NO W O CZE ŚNIE
już w 1947 została ona znacjonalizowana i 
zamieniona na Główną Szkołę Planowania 
i Statystyki. Jako szkoła państwowa pod tą 
nazwą funkcjonowała ona do roku 1991, 
kiedy to przywróconojej nazwę poprzednią 
i w ciągu bardzo krótkiego okresu czasu 
stała się szkołą, o dobrym renome nie tyl
ko na rynku polskim, lecz i na europej
skim. Między innymi, świadectwem tego 
jest nasza przynależność do bardzo eksklu
zywnego klubu CEMS - “Community of 
European Managemant Schools”. Jest to 
system 14 najlepszych uczelni europej
skich z dziedziny zarządzania, które wyda
ją  wspólny dyplom.

- A za tem  P ań ska  u czeln ia  j e s t  
w z o r e m  re w o lu c y jn y c h  zm ia n  w  
system ie  z a r z ą d z a n ia  edu kacją . Co 
s ię  do  tego  p rzyc zy n iło ?

- Kilka różnych czynników. Po pierw
sze. nasza uczelnia.bvła zawsze placówką

roku 1991, kiedy zmieniliśmy cały system, 
to w naszej uczelni było bardzo dużo 
ludzi, który mieli duże możliwości uczyć 
nowocześnie. Tylko, bardzo często, nie 
wiedzieli, jak. I tu z pom ocą przyszła 
nam  zagranica. Po prostu przyjęliśmy 
zagraniczne koncepcje prow adzenia 
wykładów, spolonizowaliśmyje (dodając 
polski kom ponent) i udało się. Otrzy
maliśmy nowoczesną metodykę wykład, 
i sprzężenie z realiami Polski.

Jednocześnie zagraniczny kom po
nen t pozwala naszym studentom  praco
wać w firmach zagranicznych, które ope
rują w Polsce, a zatem nasz absolwent 
śmiało dostaje pracę zarówno w firmie 
polskiej, jak  i w firmie zagranicznej.

- M yślę, ż e  Pan nie p r zy p a d k o w o  
p r z e b y w a  obecnie na Ukrainie?

- Tak nie jestem  tu przypadkowo, 
ponieważ z wielkim powodzeniem zaadap
towaliśmy program amerykańskiej agen

To był bardzo długi proces, ale w koń
cu, w tej chwili, mamy naprawdę bardzo 
dobry system zarządzania. I to nasze roz
wiązanie, te nasze doświadczenia, ta 
polonizacja programów amerykańskich 
i adaptacja do warunków polskich stała 
się, niejako, modelowym rozwiązaniem.

Stąd też Amerykanie zwrócili się do 
mojej uczelni, do nas konkretnie, żeby 
po jechać na U krainę i podzielić się 
naszymi dośw iadczeniam i z naszymi 
ukraińskimi parterami.

Czyli po prostu pokazać, jak myśmy 
to robili, ile czasu to nam zajęło, jakim 
kosztem, jakim  wysiłkiem wypracowaliś
my te nasze sukcesy Oczywiście nie prze
milczamy naszych błędów, kłopotów i 
porażek. I ten właśnie model jest tutaj 
adaptowany przez naszych ukraińskich 
partnerów. Dokładnie to samo robiliśmy 
w Polsce osiem lat temu. Uczyliśmy się 
od zagranicznych specjalistów, jak  robić



1999, LIPIEC N r  13 (1 1 6 )
K u ltu ra /O św ia ta DZIENNIK

KIJOWSKI _ _

Polskiej na Chmielnicczyźnie
Jeden z pierwszych tematów 

poruszonych na wstępie przez 
reprezentanta Kamieńca Podol
skiego dr hab. prof. Ł. Bażenowa 
dotyczy! badań prowadzonych 
przez uczonych i krajoznawców 
ukraińskich i zagranicznych na 
przełomie XIX і XX wieków a 
dotyczących ludności polskiej 
zamieszkującej Podole i Połu
dniowo-Wschodnią Wołyń.

Dr geografii doc. N. Kostrica 
z Żytomierza wygłosił referat na 
temat: “Gustaw Olizarjako zjawis
ko w ukraińsko-polsko-rosyjskich 
stosunkach kulturalnych w pierw
szej połowie XIX wieku”.

Dr hist. doc. A. Filiniuk z 
Kamieńca Podolskiego mówił o 
walce Polaków o swój wpływ na 
Podole w latach 1793-1830, nato
miast sprawy powiązane z życiem 
religijnym Polaków na Podolu w 
drugiej połowie XIX wieku i 
początku XX wieku w swoim refe
racie podał wnikliwej analizie 
doc. dr H. Stroński z Tarnopola 
(nb. - nasz stały korespondent).

Druga część konferencji prze
biegała w formie zajęć w sek
cjach, w których wzięli udział pro
fesorowie, docenci, aspiranci z 
Chmielnika, Kamieńca Podol
skiego, Winnicy, Łucka, Warsza
wy i Żytomierza. W toku dysku
sji poruszano przeróżne aspek
ty podstawowego motywu kon
ferencji. Mówiono o najdonioś
lejszych wydarzeniach history
cznych zaistniałych w tym kraju, 
o losach zamieszkałej tu polskiej 
szlachty, o jej heraldyce, o naj
wybitniejszych osobistościach z 
nim powiązanych.

Organizatorom można pogra
tulować doskonałego przygotowa

nia imprezy. Każdy z prelegentów 
otrzymał zbiór prac naukowych, 
powiązanych z tematyką forum.

Doskonale przemyślano op
rawę artystyczną Dni.

Szczególne słowa wdzięczności 
należą się uczestnikom Koncer
tu Galowego, który odbył się w 
Chmielnickim Obwodowym 
Teatrze Muzyczno-Dramatycz
nym im. H. Piotrowskiego.

Z nie ukrywanym zachwy
tem widzowie obejrzeli wystą
pienie Zasłużonej Artystki 
Ukrainy - A. Jasipowskiej, lau
reata  M iędzynarodowego 
Festiwalu Piosenki Polskiej 
“Malwy” - L. Szewninej, czy 
też kapeli ludowej “Żuraw- 
lyk” z Kamieńca, kierowanej 
przez I. Netecza.

Wykwintną perłą koncer
tu stała się kompozycja wokal- 
no-choreograficzna p.t.: “Po
dole wita gości” w wykonaniu 
Ukraińskiego Państwowego 
Zespołu Pieśni i Tańca “Koza
cy Podola” działającego przy 
Filharmonii Obwodowej w 
Chm ielnickim  pod k iero 
wnictwem M. Balemy.

Równie piękne i pełne 
profesjonalnego artyzmu były 
wystąpienia zespołu “Podo- 
lańczyk (kier. art. i baletmistrz 
J. Guriejew), który pokazał 
zebranym kompozycję “Kwia
ty Podola” oraz folklorystycz
nego zespołu “Jarzębina” z Gród
ka Podolskiego.

Wielkie brawa zebrali ucze
stnicy zespołu folklorystyczno- 
choreograficznego ze wsi Mal- 
kowce. Zespół ten złożony z prze
miłych staruszek i dziadków 
(nadal młodych duszą) swoim

dziarskim i wzruszającym śpie
wem zdobył wielki aplauz publi
czności.

Odrębnym kolorytem zapre
zentował się na scenie zespół 
baletowy “Alborado” (kier. R. 
Gubicka i N. Mylnikowa).

W następnym dniu święto ze

stolicy obwodu przeniosło się do 
rejonu starokonstantynowskie- 
go, na granicy którego czekała 
gości m iła n iespodzianka  w 
postaci tradycyjnego bochena 
ch leba i soli oraz krótkiego 
wzruszającego (w języku pol
skim) wystąpienia artystycznego

w wykonaniu pierwszoklasistów 
tutejszego gimnazjum.

Wydarzeniem szczególnym 
tego dnia stało się odsłonięcie 
Znaku Pamięci we wsi Zieleńce 
ustanowionego ku czci polskich 
żołnierzy, którzy pod dowódz
twem Tadeusza Kościuszki, wal

cząc o wolność z wojskami 
carskiej Rosji, złożyli swe 
głowy w ciężkiej bitwie sto
czonej tu w roku 1792.

Dla upam iętnienia tej 
właśnie bitwy ukonstytuowa
no order YIRTUTI MILITARI 
- będący po dziś dzień naj
wyższym odznaczeniem woj
skowym Polski.

Miejsce usytuowania Zna
ku Pamięci, gdzie z czasem 
zamierza się wznieść pomnik, 
w uroczystej ceremonii poś
więcił ksiądz Stanisław Sie
czka, po czym odbyła się 
Msza Święta w historycznym 
starokonstantynowskim koś
ciele kapucynów, założonym 
jeszcze 250 lat temu.

Wiele emocji przyniosło 
uczestnikom święta zwiedza
nie zespołu parkowo-archi- 
tektonicznego - dworu Sam
czyki, który na Chmielnic
czyźnie należy do najznako
mitszych obiektów  tego 
rodzaju.

Usytuowany nad brzega
mi rzeki Słucz, wśród malo

wniczych borów to arcydzieło 
stworzone ręką człowieka i natu
rą jest niewyczerpalnym źródłem 
natchn ien ia  dla architektów, 
historyków, miłośników przyrody 
i sztuki. Jego założycielem był 
Piotr Czeczel, który to w XVIII 
wieku kupił na Wołyniu wiele

wiosek w tym i Samczyki, w któ
rych to, angażując znakomitych 
wówczas budowniczych, rzeź
biarzy i artystów, urządził swoją 
rezydencję.

Miejsce to stało się ognis
kiem kultury i oświaty regionu. 
W tam tejszej pom arańczam i 
regularnie odbywały się przed
stawienia teatralne, baletowe. 
Tu wystawiano opery, przepro
wadzano wieczory muzyczne i 
koncerty folklorystyczne. A na 
początku XX wieku, gdy mają
tek przeszedł we władanie histo
ryka Ugrimowa, założono tu 
pierwszą w guberni wołyńskiej 
bibliotekę wiejską.

Czytelnikom naszego pisma 
warto też wiedzieć, że niedaleko 
stąd, we wsi Hrycewe urodził się 
(i tam też został pochowany) Wło
dzimierz Grocholski, który na 
początku naszego stulecia zało
żył w Kijowie codzienną gazetę 
polską (nasz pratytuł) “Dziennik 
Kijowski”.

Obchody Dni w Samczykach 
zakończ)'! piękny koncert muzy
ki klasycznej i baletu oraz uroczy
ste przyjęcie, na którym zabrzmia
ło wiele słów wdzięczności pod 
adresem organizatorów i uczest
ników Dni.

Ze swej strony dodam tylko, 
że imprez)' takiego rodzaju uzu
pełniają luki informacyjne, wzbo
gacają ludzi duchowo, zbliżając 
ich ku sobie, czynią ich bardziej 
dobrymi, wrażliwymi, i w naszym 
przypadku, co najważniejsze - słu
żą sprawie polsko-ukraińskiego 
dialogu.

Anna Ogijewska
(Zdjęcia Ireny Masalskiej)

Ju lia  S ierk ow a - P rezes T ow arzystw a  
K ultury P olsk iej w  C h m ie ln ick im , 

a je d n o c z e śn ie  P rezes Z w iązku  
N a u czy c ie li P o lsk ich  na  U krain ie

Poezja

S zp a lta  P egaza
"У тоталітарному світі немає жодного іншого Народу, який би так віддано 

захищав своє людське і національне право. Польща подає Україні приклад. 
Психологічно ми, українці, близькі, може найближчі, до польської натури, але в 
нас немає головного — святого патріотизму, який консолідує поляків".

(Василь Стус, 1982р.)

wykłady interaktywne, czyli zaangażować 
studentów do wykładów-wyzwolić ich akty
wność. Uczono nas, jak należy angażować, 
np. przedsiębiorstwa, firm y-co one myś
lą o naszych absolwentach: czy im się przy
dają, czy nie bardzo i dlaczego. To wszy
stko, ten cały kom ponent będzie tutaj 
podawany. W tym naszym p ro jekc ie  
dostarczymy do najprzeróżniejszych 
ukraińskich uniwersytetów około 300 
tysięcy książek.

- Z p u n k tu  w id ze n ia  Pana z a w o 
du, co  j e s t  n a jb a rd z ie j aktualne, w  
sy tu a c ji obecnej na U kra in ie?

-Jeżeli mówić o zawodzie m enedże
ra, czyli o zawodzie, który pracuje na wol
nym rynku, to, moim zdaniem, jest za 
mało wolnego rynku...

- To zn a czy , ż e  is tn ie je  z b y t  ś c is 
ła regu lacja  z e  s tro n y  p a ń stw a ?

- Dokładnie tak. Za duża obecność 
państwa. Ale nie ma rynku bez pienią
dza. A pieniądz musi krążyć. On musi 
chodzić. On nie przechodzi przez ban
ki, jeśli banki nie są dostosowane do rze
czywistości.

- O p o w ia d a ł Pan o  sw o je j n ow o
czesn e j uczelni. C zy studenci, d o k to 
ranci, p o w ie d zm y , inni sp e c ja liśc i  
p o lsk ie g o  p o c h o d z e n ia  z  U krainy  
m ają s za n sę  z d o b y w a ć  w  niej w yk 
szta łcen ie?

-Ja  mam w Głównej Szkole Handlo
wej dosyć dużą grom adkę studentów  
pochodzenia polskiego z Ukrainy. Są oni 
na  stypendiach rządowych rządu pol

skiego, a niektórych stać na naukę pry
watnie.

Jesteśmy uczelnią państwową i nie 
mamy prawa fundować stypendia, nato
miast bardzo dużo zależy, moim zda
niem, od samej dynamiki tutejszej spo
łeczności ludzi polskiego pochodzenia 
wykazywanej wobec polskich władz, pol
skiej ambasady.

Ambasada powinna działać bardziej 
energicznie, powinna mieć więcej kon
taktów. Moim zdaniem, pozycja ludzi 
polskiego pochodzenia wobec władz pol
skich jest za mało widoczna. Państwo są 
za delikatni wobec swojej ojczyzny.

Ja  żyję w Polsce, jeżdżę po świecie, 
jestem  piąty raz w Ukrainie, ale szczerze 
mówiąc, o problemach Polonii ukraiń
skiej, to ja  dość mało wiem,

I mało się pisze o tym w prasie pol
skiej. Wiemy, że jest inicjatywa “Wschód”, 
wiemy, że istnieje Komisja Parlamentar
na, ale biurokracja i władza nie jest w 
stanie wszystkiego zorganizować, bo 
dotyczy to bardzo dużych obszarów. Ja 
jestem  zwolennikiem powiązań “instytu
cja z instytucją”, “człowiek z człowie
kiem”. Wtedyjest łatwiej się porozumieć. 
I wtedy buduje się kontakty.

- N iech te  ko n ta k ty  będ ą  c o ra z  
b a rd z ie j intensyw ne.

- Bardzo na to liczę.
- D zięk u je  Panu z a  b a rd zo  in te

resu ją ce  m yśli.
- Również dziękuję bardzo!

Ludm iła S lesariew a

Wołodymyr Mniszczenko

Це Краківське літо,
тримай його світе, 

Плекай як надію, що так невгасима. 
Не муром, а серцем,

не думами тілом, 
І щоб до Вавелю єством закортіло. 
Na skrzydłach jedności kochana i miła.

А спогади рушать,
не холод в долоні. 

Як перед дощем
вже відсивіли скроні. 

Не хмелем Богдана,
не пам’яттю Папи, 

Чиєюсь рукою покроєно мани. 
Шматками, кавалками

по прикордоннях. 
Bliznami na sercu і pustką we dłoniach.

Не витримати потяг,
вже рушив і мчиться. 

Нехай колоситься обабіч пшениця. 
І матчині руки тримають дитину, 
Як землю єдину, Надію єдину.
І щоб не війною, і хай не скалічте 
І, żeby nie ogniem і, żeby nie mieczem!

Z sercem wiąże go wykonywany zawód 
- chirurga naczyń sercowych. O sobie mówi 
lakonicznie:

“Sześć pokoleń temu utraciłem swe 
rodowe nazwisko Mniszek (po kądzieli 
Zieliński) postanowiłem jednak głębiej 
zbadać losy m oich przodków. Język 
polski opanowałem bez nauczycieli, być 
może pomogła mi w tym pamięć ge
netyczna. Swoje życie poświęciłem me
dycynie i poezji. Czuję się Polakiem we 
krwi i Ukraińcem w metrykach.”
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prawdziwy, podtrzym yw any 
przez propagandę komunisty
czną na Zachodzie, stereotyp 
mówiący o powszechnym anty
sem ityzm ie po lsk im . Dzięki 
tem u komuniści-terrorem zdo

(Ciąg dalszy z  nr 115)

W  połowie 1945 r. pań
stwo polskie obejmo

wało obszar 311,7 tys. km2, na 
którym mieszkało ok. 24 min 
ludzi. Ludność kraju spadła o 
30 proc. Z rąk okupanta nie
mieckiego zginęło ok. 6 min 
Polaków, w tym 2,5-3 min 
p och od zen ia  żydow skiego. 
Sowieci zamordowali blisko 1,5 
min ludności polskiej. Liczby te 
- szacunkowe - będą jeszcze dłu
go podlegać weryfikacji.

Do dziś nie ma pełnych sta
tystyk ofiar łagrów sowieckich, 
czy też niemieckich obozów kon
centracyjnych. Nie ma bliższych 
danych, co do ofiar wśród naro
dów niepolskich wchodzących w 
skład II R zeczpospo lite j. W 
odróżnieniu od społeczeństwa II 
Rzeczpospolitej, państwo powo
jen n e  zamieszkiwała w zdecydo
wanej większości ludność polska 
wyznania rzymskokatolickiego.

Jed y n ie  zach o d n ie  i p ó ł
n o c n e  o b sza ry  P o lsk i były 
z a m ie sz k a n e  w w iększości 
p rz ez  N iem ców . W w yniku  
ustalonego przez W ielką Trój
kę w Poczdam ie k a len d a rza  
wysiedleń miejscowej ludności 
do s tre f okupacyjnych - z te re
nów tych wyjechało w latach 
1945-1948 co najm niej 3 m in 
N iem ców . Z n aczn ie jsze  ich 
skupiska zostały m .in. na tere
n ie  Opolszczyzny. Na obsza
rach południow o-w schodnich 
Polski pozostała zaś ludność 
ukraińska, wrogo nastawiona, 
tak do powstającego państwa 
'polskiego, jak  i do sąsiednie
go - sowieckiego.

Komuniści polscy i podleg
łe TRJN fo rm acje  wojskowe 
wraz z przygranicznymi oddzia
łami NKWD prowadziły walkę z 
tamtejszymi oddziałami UPA co 
najmniej do wiosny 1947 r.

W kwietniu 1947 r. przepro
wadzono zaś pacyfikacje ludno
ści cyw ilnej zam ieszku jące j 
południow o-w schodni obszar 
Polski w ram ach Akcji Wisła 
wywieziono i rozśrodkow ano 
tamtejszą ludność (w tym nie- 
ukraińską) głównie na tereny 
północne i zachodnie Polski. 
Mniejszość białoruska opowie
działa się w latach 1944-45 r. po 
s tro n ie  w kraczającej władzy 
k o m u n isty czn e j. Zwyciężyły 
obawy przed powrotem  “sana
c ji” i d o m in acji kato lick ie j. 
W krótcejednak okazało się, i t  
aspiracje narodowościowe Bia
łorusinów zostały zignorowane 
przez komunistów.

Po 1946 r. nastąpiła też czę

Demontaż wiaduktu Pancera w Warszawie

ściowa em ig rac ja  ocala łych  
Żydów (w tym przybyłych z tere
nów ZSRR) do Palestyny. Oko
liczności wyjazdów Żydów z Pol
ski powojennej do dziś budzą 
rozliczne emocje. Niewątpliwie 
wywołane zostały rzeczywistymi 
a n iek ied y  prow okow anym i 
przez komunistów przejawami 
postaw antysem ickich wśród 
Polaków. W lipcu 1946 w Kiel
cach doszło do pogrom u, w 
w yniku k tó reg o  zg inę ło  42 
Żydów. Do dziś nie wykryło rze
czywistych sprawców tego mor
du. Jak  się wydaje, za pogro
m em  kryły się sowieckie i pol
skie formacje aparatu bezpie
czeństwa.

Napięcia w stosunkach pol
sko-żydowskich wywołały n ie

bywający władzę w kraju - na 
Zachodzie występowali w roli 
jedynego obrońcy praw mniej
szości narodowych.

W końcu  lat 40. państwo 
polskie stało się - według pro
p ag a n d y  k o m u n is ty c zn e j - 
jed n o n a ro d o w e . T o talitarny  
system nie przyjmował do wia
domości informacji o istnieniu 
m n ie jszo śc i n a ro d o w y ch . 
Dopiero po 1956 r., stopniowo, 
reaktyw ow ano n ie k tó re  ich 
o rgan izacje , np . U kraińskie 
Towarzystwo Społeczno-Kultu
ralne. M niejszość n iem iecka 
uaktywniła się dopiero po pod
pisaniu układu między PRL i 
RFN w grudniu  1970 r. i jego  
ratyfikacji przez Bundesstag w 
dwa lata później Jedynie mniej

Prerydent PRL Bolesław Bierut 
wizytuje budownictwo trasy W-Z

faktyczną władzę komuniści i 
ich sojusznicy z okresu PKWN 
rozpoczęli swoją rewolucję w 
dziedzinie społeczno-ekonomi
cznej. Znikły „wsteczne” klasy: 
obszarników i burżuazji.

Społeczeństwo polskie spon
tanicznie podjęło dzieło odbu
dowy kraju ze zniszczeń. Szcze
gólnie wytrwale pracowano przy 
odbudowie spalonej Warszawy. 
D okonan ia te zapisywała na 
swoje konto nowa władza.

W wyniku wojny zginęło  
ponad 38% Polaków z wyższym 
wykształceniem; znaczną ich 
część pozostała także na przy
musowej em igracji. Tę lukę 
bardzo szybko zapełniały nowe 
kadry pochodzące z awansu 
społecznego. Ludzie ci nie wią
zali się automatycznie z nową 
władzą, ale zmniejszała się ich 
wrogość do komunistów i goto
wość do stawiania im oporu. 
Obok podnoszenia się z m ate
rialnej napaści społeczeństwo 
polskie nad rab ia ło  stracone 
lata w rozwoju kulturalnym.

Ludzie nauk i w racali na 
uczelnie, i bibliotekarze inwen- 
taryzowali ocalałe dziedzictwo 
narodowe, aktorzy i filmowcy 
rozpoczynali kręcenie nowych 
film ów, sceny te a tra ln e  ju ż  
wkrótce miały premiery. Społe
czeństwo, spontanicznie, odtwa
rzało przedwojenne struktury 
stowarzyszeniowe: towarzystwa 
naukowe (z Polską Akademia 
Umiejętności /PA U / na czele), 
literackie, czy też stowarzyszenia 
kato lick ie, jak  zawsze pełne 
młodzieży.

Na obszarze Polski stacjo
nowały silne jednostk i Armii 
Sowieckiej. Ponadto do 1947 
r. - pułki NKWD, w tym niesła
wnej pamięci oddziały kontrwy
wiadu wojskowego (Smiersz-u). 
NKWD miało własne obozy na 
teranie Polski (m.in. w podwar
szawskim Rembertowie i pod
leg a ło  b e z p o ś re d n io  zwie
rzchnictwu w Moskwie. Rosja
nie zainstalowali się również w 
ważniejszych strukturach pań
stwa -jako  tzw. doradcy.

Jan Żaryn 
CDN.

"Styczeń 1945" - Wojciech Fangor. (Muzeum Sztuki w  Lodzi)

szość żydowska mogła po woj
nie rozwijać się swobodniej, ale 
pod patronatem  prokom uni- 
stycznego C entralnego Korni- „ 
tetu  Żydów w Polsce. Powstał 
on z inicjatywy PPR jeszcze w 
okresie: „Polski Lubelskiej”.

W wyniku II wojny świato
wej zmieniły się granice pań
stwa, co stawiało przed społe
czeństwem nowe zadania uni
fikacyjne. G ospodarka kraju 
została totalnie zdewastowana. 
Zniszczenia miast i wsi dokona
ne na  ziem iach cen tra lnych  
przez okupanta niemieckiego, 
dopełn iła  wkraczająca Armia 
Czerwona. Ta ostatnia trakto
wała ziemie poniem ieckie jako 
obszary zdobyczne. Rosjanie 
c z e rp a li też e k o n o m ic z n e  
korzyści z b o g a teg o  Śląska, 
wywożąc stam tąd urządzenia, a 
p o n a d to  głów ny su row iec  
regionu - węgiel kamienny. Tra
giczna sytuacja w rolnictwie i w 
przemyśle sprzyjała centralisty

cznej polityce władz, zgodnej 
jed n o cz eśn ie  ż pryncypiam i 
id eo lo g iczn y m i m arksizm u- 
leninizmu.

Realizując decyzje KRN z 
września 1944 r. o reformie rol
nej, i ze stycznia 1946 r. o na
cjonalizacji podstawowych gałę
zi przemysłu, państwo przejmo
wało prywatne zakłady i przed
siębiorstwa, zarówno polskie, 
poniem ieckie, jak  i pożydow
skie. Przejmowano też - z naru
szeniem  prawa - majątki zie
m iańskie wraz ż dw oram i, a 
naw et wyposażeniem  ru c h o 
mym oraz przedsiębiorstwa nie 
objęte reformą.

Aktom jawnego bezprawia 
towarzyszyły aresztowania wśród 
dotychczasowym  właścicieli: 
„Należy aresztować wszystkich 
obszarników i administratorów 
p ań sk ich  aż do je d n e g o  i 
wywieźć ich rodziny” - zawyro
kował A leksander Zawadzki, 
jeden  z przywódców PPR. Mając

O d niepodległości
do te raźn ie jszośc i
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Szkice - wspom nienia  
o artystach malarzach

(Ciąg dalszy z  nr 115)

D o grona znakomitych twórców 
których wydala i wychowała 

ziemia ukraińska należy W ilhelm Kotar
biński (1849-1921) najbardziej znaczące 
karty życiorysu którego powiązane były 
z Kijowem.

Dziś dalszy ciąg opowieści o jego  
losie. Niniejszy odcinek życiorysu opo
wiada o okresie, który artysta spędził w 
Rzymie. Przeżył on tam najcięższe chwi
le w swoim życiu, które omal nie przy
płacił życiem. Gdy wrócił do zdrowia 
okazało się, iż „m ecenas” , który kupo
wał jego prace za m arne grosze, sprze
dawał je  potem  za solidne sumy robiąc 
na tym niezły interes.

wali swoje myśli wprost na obrusie Obrus 
musiano zmieniać co dzień.

Moja matka uznała, że jest to dla niej 
niewygodne i pewnego razu położyła pod 
każde z czterech nakryć, włączając i mego 
ojca, po arkuszu aleksandrowskiego papie
ru. Swiedomscy i Kotarbiński, którzy w tam
tym czasie byli w naszej rodzinie nowicju
szami, bardzo się rozweselili i skończyło się 
tym, że Swiedomscy całkiem przestali ryso
wać, w czasie obiadu a Kotarbiński zabrał 
swój arkusz, poszedł z nim do salonu, zna
lazł atrament akwarelowy, pędzelek i zaczął 
komponować, rozcieńczając atram ent 
wodą, na początku bądź jakichś słoni, pasą
cych się w cj/.unglach — rozmowa toczyła 
się o opowiadaniach Kiplinga, a potem — 
bitwę konnych rycerzy.

Następnym razem próbował rysować 
akwarelą “Carycę Fiodor^” i “Gretchen sie
dząca na balkonie”

W ..tamte czasy oświetlenie było nafto
we, a przy świetle dziennym artysta zauwa-

Kotarbiński posłuchał rady modela — 
spuścił ze schodów “mecenasa” i czekał, 
rysując wciąż nowe i nowe szkice. Wiosną 
jego pracownia, z pomocą braci Swiedom- 
skich, mniej więcej przyzwoicie umeblowa
na, przekształciła się w elegancki damski 
salon. Młode miss i starsze missis z entuz
jazmem przeglądały barwne, z talentem 
skomponowane wiele obiecujące szkice i 
spierały się między sobą za prawo nabycia, 
zerkając na jasnoblond przystojnego arty- 
stę-malarza. Koło fortuny powróciło do mło
dego artysty różową tęczą.

— Głodu więcej nie cierpiałem — przy
znawał się później Kotarbiński — i to mi 
bardzo zaszkodziło — przyzwyczaiłem się 
do niedopracowywania swojej dzieł, wsku
tek czego jako szkice są one lepsze niż 
zakończone obrazy. Dorobiłem się pienię
dzy, ale trwoniłem je  z taką łatwością, zjaką 
zdobywałem. Byłem młody, o przyszłości 
nie myślałem.

Rezultaty śpiesznego niedopracowania 
daje się odczuć na zakończonych płótnach 
artysty. Niekiedy błędy popełnione w per
spektywie, cieniach i anatomii zupełnie nie
zauważalne w szkicach, na obrazach rzuca
ją  się w oczy, czym studzą zapał widza.

W głowie artysty o niczym pszczoły w 
ulu ciągle roiły się nowe i nowe idei, 
potrzebujące natychmiastowego wcielenia. 
Rysował na wszystkim, co przypadkowo 
znajdowało się pod rękę i wszystko co prze
lotnie przemknęło przez umysł: twarze 
kobiece i męskie przypadkowo zauważone 
w tramwaju, kwiaty, liście, pejzaże, motywy 
architektoniczne i antyczne. Wszystko to 
zjawiało się w zeszytach w linijkę, na sta
rych wizytówkach, rozerwanych kopertach. 
Długie pasy grubego papieru pokrywały się 
z obu stron dziesiątkami różnorodnych 
kompozycji do przyszłych sepii.

Sepie Kotarbińskiego powstawały przy 
następujących okolicznościach: po zakoń
czeniu pracy w soborze św. Włodzimierza 
w Kijowie, „bezdomni artyści-malarze”Jak 
ich nazywała moja matka — bracia Swie
domscy i Kotarbiński razem z moim ojcem 
przychodzili do nas na obiad. W czasie 
obiadu, gawędząc o przyszłej pracy, unie
sieni rozmową o sztuce, ołówkiem ilustro-

żył, że mocno przeżółcił. Po tym spostrze
żeniu, popróbował pracować sepią, której 
łagodny odcień wolał od zimny tonacji 
atramentu.

Charakterystyczna cechą Kotarbińskie
go, jako artysty-malarza, była jego zdumie
wająca pracowitość. Prawie do samej śmier
ci nie porzucał on pędzla i ołówka.

Po obiedzie do podwieczorkowej her
baty, ojciec mój i bracia Swiedomscy odpo
czywali, Kotarbiński zaś opracował słuchał 
jeżeli coś czytano na głos brał udział w roz
mowie i co wieczór tworzył jedną czy dwie 
sepie. W końcu tygodnia jed n ą  z nich 
wybierał i zakańczał, w prawym kącie sta
wiał podpis łacińskimi literami „W. K ”, a 
w lewym rosyjskimi literami “E.A.P.” i dawał 
w darze mojej siostrze, która troskliwie 
doglądała gospodarstwa domowego, a wife- 
czorem podawała herbatę do stołu.

W tych sepiach świat antyczny i mistyka 
przeplatają się między sobą, różniąc sięjedna 
od drugiej kolorytem i techniką wykonania. 
Jedne z nich głęboko nasycone barwą, inne 
zaś, lekkie, powiewne, przeźroczyste One 
dopełniały jedna drugą.

Wystawa sepii Wilhelma Kotarbińskie
go w roku 1900 w Piotrogrodzie, w Akade
mii Sztuk Pięknych, na której eksponowa
no około 150 sepii i wiele olbrzymich płó
cien olejnych, cieszyła się wielkim powo
dzeniem.

Paweł Michajłowicz Tretiakow upodobał 
sobie, dla swojej galerii obrazów “Grosz wdo
wi”. Zakup nie doszedł do skutku, tylko dla
tego, że Trieuakow zażądał, żeby artysta zmie
nił swój zwykły podpis łacińskimi literami na 
rosyjski. Kotarbiński stanowczo odmówił — 
Zawsze tak się podpisuję i dla pieniędzy prze
rabiać swego podpisu nie będę. Państwo 
kupujecie obraz, a nie mój autograf — 
powiedział.

Małżonka Pawła Michajłowicza bardzo 
ubolewała, że zakup nie doszedł do skut
ku i nabyła dla siebie osobiście szkic tego 
obrazu, który pojej śmierci zgodnie z testa
mentem trafił do Tretiakowskiej Galerii 
Obrazów.

Przetłumaczyła i opracowała: 
Czesława Raubiszko 

CDN.

Z Internetu
Z  farbą przez wieki

B ł o n  dy nk a 
w c i ą ż  mo d n a

L ilith, pierwsza kobieta, żona 
Adama, zanim ten dostał Ewę, 

miała kruczoczarne włosy, karminowe 
usta i szponiaste dłonie i stopy. Nic 
więc dziwnego, że Sumeryjczycy czcili 
ją  jako demona. Ewę zaś wszyscy mala
rze wyobrazili sobie jako ślicznotkę o 
jasnoblond włosach i niewinnym spo
jrzeniu  dziecka. A że intelektem  nie 
grzeszyła - dała się przecież nabrać 
wężowi - stąd może wziął się stereotyp 
“głupiej blondynki”?...

Z legend i badań archeologicznych 
wynika, że pierwsza kobieta była bru
netką. “Prakobieta”, Lucy, której szcząt
ki odkryto w Afryce, była pokryta ciem
nym futrem, jak  większość gatunków 
małp. Tak więc nie można powiedzieć, 
że m oda na rozjaśnianie włosów jest 
stara jak  świat. Jednak nie można też 
powiedzieć, iż poprawianie natury i 
zmienianie koloru włosówjest wynalaz
kiem ostatnich lat, chociaż w tej chwili 
wybór farb do włosów jest imponują
cy, jak nigdy wcześniej.

Również farbowanie się na blond 
nie jest krzykiem mody ostatnich lat. 
Zjawisko to można zaobserwować we 
wszystkich kulturach świata na prze
strzeni wieków. Nawet Murzynki z nie
których plem ion odbarwiały włosy za 
pom ocą am oniaku, uzyskanego naj
praw dopodobniej z odparow anego 
moczu. Sumeryjki zaś ciemne warko
cze przysypywały złotym pudrem  lub 
żółtym, perfumowanym krochmalem. 
Natomiast w Grecji kobiety farbowały 
się na rudo. W 
sam ych zaś 
A ten ach  na 
niebiesko, tak 
więc w ie lb i
cielki kultury 
techno nie są 
p rek u rso rk a- 
mi tak odważ
n eg o  k o lo ru  
włosów, i po 
krywały je  zło
tym lub białym 
pudrem . Rzy- 
mianki do roz
jaśn ian ia wło
sów używały 
pasty z koźle
go tłuszczu i 
popiołu, nato
miast te zamo
żniejsze nosiły 
peruki z wło
sów G erm a- 
n ek . A cesa
rzowa Messali- 
na, słynna roz
pustnica, kie
dy wymykała się z pałacu na nocne 
orgie, zawsze miała na głowie blond 
perukę.

W średniowieczu ideałem piękna 
kobiecego była rachityczna blondynka. 
Jednak ideał ten był wynikiem przeko
nania, że włosy wyrastają wprost z móz
gu, a więc świadczą o charakterze wła
ścicielki. Kobietyjasnowłose miały więc 
być uosobieniem  spokoju, pokory i 
cnotliwości, rude - wybuchowe i skłon
ne do kłomi, natomiast brunetki - pod
stępne, kłamliwe i namiętne. Na szczę
ście ówczesna m oda nakazywała nakry
wanie głowy misternymi siateczkami,

ozdobnymi czepcami i welonami, a w 
ostateczności zwykłą lnianą chustą. 
Uciekanie się do pomocy farb nie było 
więc konieczne. D opiero  renesans 
odsłonił damskie loki, a w jego  ojczyź
nie - Italii - przeważają ciemnowłose 
piękności. Natomiast malarze i poeci 
sławili głównie blondynki. Co więc mia
ły począć biedne Włoszki? Farbowały 
włosy barw nikam i sporządzonym i z 
szafranu  i cebu li. W enecjanki zaś 
wymyśliły in n ą  m eto d ę . Siadywały 
godzinami na słońcu w kapeluszu poz
bawionym główki, przez otwór przecią
gały mokre włosy i starannie rozkłada
ły je  na rondzie. Kilkadziesiąt godzin 
w słońcu i loki nabierały złocistego 
koloru. Tak powstał “blond wenecki”, i 
Angielki zaś za wszelką cenę starały j 
upodobnić się do złotowłosej królowej ; 
Elżbiety 1. Zakładały peruki lub posy- | 
pywały włosy żółtym  p u d rem  albo  I 
mąką.

XVIII wiek, rokoko, wprowadza 
w szechobecną śnieżnobiałą perukę. 
Natomiast okres napoleoński to czas 
misternych koaftur zdobionych tysią
cem  loczków. Kolor włosów' nie był 
istotny. Przełom w spojrzeniu na blon
dynkę nastąpił w' dziewiętnastowiecznej 
Anglii wraz z pojawieniem się malarzy 
tzw. prerafaelitów. Uwielbiali oni malo
wać piękne kobiety, zwłaszcza wtedy 
gdy miały one jasn e  włosy. Krytycy 
moraliści rzucali gromy na te malowid
ła, przedstawiające jasnowłose ijasno- 
okie ślicznotki z ustami złożonymi do

p o c a łu n k u . 
Tradycję pre- 
rafaelicką w 
XX w. konty- 
n u o w a ł a 
p i e r w s z a  
b lo n d y n k a  
filmu - Jane 
H a r io  w. W 
1931 roku na 
ek ran y  kin  
wszedł film 
pt.: “Platyno
wa blondyn
ka”. I wtedy 
kobiety sięg
nęły masowo 
po farbę do 
włosów, by 
d o r ó w n a ć  
ideałow i z 
ekranu.

Na szczę
ście kobiety z 
b ieg iem  lat 
m ają coraz 
w ięcej sła
wnych blon

dynek do naśladow ania. Mogą być 
“aniołem niewinności”, jak  długowło
sa Mary Picford, albo “kobietą fatalną” 
-jak jane Harlow lub Marlena Dietrich, 
“zimną blondynką” jak  Grace Kelly i 
Sharon Stone, zdrowym i krzepkim 
dziewczęciem jak  Farrah Fawcett z 
“Aniołków Charliego”, “ciepłą i głupią 
blondynką” jak Marylin Monroe, “grze
sznicą o spojrzeniu niewiniątka” jak 
Brigitte Bardot, seksbombą jak Anita 
Eberg, dziewczyną z sąsiedztwa jak  
Doris Day lub “m adonną biedaków”, 
czyli M adonną w roli Etaty Peron.

(PAI)
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*** L ipcowe upały - czerw ień  doskonały.
Jakub (25 VII) zwy kle z pogodą się głosi,

ale czasem  ulewą wody rzek podnosi. 
O d świętej Anki (27 VII) -

ch łodne w ieczory i ranki.

- Koteczku - zwraca się mąż 
do swojej młodej żony - przy
szyłaś mi guzik do koszuli?

- Pieseczku kochany, nie 
mogłam go nigdzie znaleźć, 
więc zaszyłam ci dziurkę.

- 1 cóż ci lekarz powiedział?
- pyta Szkot jego angielski 
kolega.

- Powiedział, że mam wodę 
w kolanie!

- To wszystko przez twój 
głupi zwyczaj dodaw ania 
trzech kostek lodu do jednej 
szklanki whisky. J

15 VII 1410 — Bitwa pod Grunwaldem
16-19 VII 1797 — Powstał Mazurek Dąbrowskiego .Jeszcze 

Polska nie zginęła” zatwierdzony urzędowo w 1926 i w 1948jako 
hymn narodowy.

17 VII-2 VIII.1945 — Konferencja w Poczdamie. Ustalenie 
nowych granic Polski.

22 VII 1983 — Zniesienie stanu wojennego w Polsce.
‘‘ЗО VII 1941 — W Londynie został podpisany układ polsko- 

radziecki z rządem gen. Sikorskiego o nawiązaniu stosunków dyp
lomatycznych, wjego wyniku powstała Armia Polska gen. Ander
sa w ZSRR, później ewakuowana na Zachód.

31 VII 1953 — Zmarł Kornel Makuszyński, autor popular
nych książek dla młodzieży (ur. 1884).
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H IS T O R IA  DLA P I O T R K A

L e g i o n y  p o l s k i e

N aród polski nie pogo
dził się z utratą nie

podległości. Wielu polskich 
patriotów pragnęło walczyć z 
zaborcami o wolność ojczyzny.

W tym czasie, kiedy w Pol
sce działał Sejm Czteroletni, 
we Francji wybuchła rewolu
cja przeciwko panow aniu i 
przywilejom szlachty i arysto
kracji. Naród francuski oba
lił m onarchię i uczynił kraj 
republiką.

To uw ikłało F ran c ję  w 
wojnę z kilkoma państwami, 
k tórych  władcy zam ierzali 
zdławić rewolucję i odbudo
wać we F rancji królestw o. 
Francja toczyła wojnę także z 
zaborcam i Polski: Austrią i 
Prusami.

Jedna z armii francuskich 
walczyła z wojskami austriacki
mi w Północnych Włoszech.

Dowodził nią i odnosił wiele zwy
cięstw młody i niezwykle utalen
towany generał Napoleon Bona
parte.

Na wieść o tych zwycięstwach 
do Bonapartego udali się polscy 
patrioci i uzyskali zgodę na utwo
rzenie polskich oddziałów woj
skowych, które będą potem wal
czyć u boku Francuzów. Oddzia
ły te nazywano Legionami Polski
mi a na ich czele stanął generał 
Henryk Dąbrowski.

Młodzi Polacy różnymi dro
gami przedostawali się do Włoch, 
by wstąpić do legionów i walczyć 
o wolność. Legiony odznaczały się 
odwagą w bitwach, a żołnierze

wierzyli, że powrócą do ojczyz- ' 
ny z bronią w ręku.

Po zwycięskiej wojnie 
Francja zawarła z Austrią po- ! 
kój, lecz w układzie pokojo
wym nie było mowy' o Polsce. 
Część polskich żołnierzy wraz 
z g enerałem  Dąbrowskim 
pozostała we Włoszech.

Jednakże kilka tysięcy Pola
ków wysłał Napoleon Na dale
ką wyspę Haiti, aby stłumili tam 
powstanie Murzynów. Zaledwie 
kilkaset z nich powróciło do 
Europy, pozostali zginęli w wal
kach z Murzynami lub zmarli 
na tropikalne choroby.

Stanisław Marciniak

Panie noszące to imię nie 
mają łatwego charakteru, Gdy 
tylko coś nie idzje po ich myśli 
zwijają się w kłębek i wystawiają 
kolce. Są materialistkami lubią 
pieniądze i zaszczyty, przejawia
ją też skłonność do intryg. Są 
obdarzone silną wolą. Posiada
ją inteligencję praktyczną oraz 
wielką intuicję. Siły psychiczne 
nie ulegają wpływom. Gdy coś 
postanowią lepiej nie namawiać 
ich do zmiany decyzji, jest to 
bowiem nie tylko trudne, ale i 
niebezpieczne.

Posiadają niezachwianą 
pewność siebie. Rzadko ufają 
innym. Są bardzo subiektywne. 
Widzą wszystko po swojemu.

Niezbyt pobudliwe potrafią 
zachować jasny i logiczny umysł 
oraz zimną krew. Nie zapomina
ją o niczym i mszczą się za każ
dą niesprawiedliwość. Są niesły
chanie przekorne.

Natalie cechuje wyjątkową 
aktywność. Bywa, że wybierają
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zawód aktorki. Mogą zajmować się 
badaniami historycznymi, lub prowa
dzić antykwariat. Uczuciami posługu
ją się by zapanować nad innymi. Mają 
zresztą dużo wdzięku, ale często 
odnosi się wrażenie, że pod uśmie
chem kryje się chęć osiągnięcia cze
goś konkretnego. Są zdolne do szcze
rego i bezinteresownego uczucia, ale 
tylko wobec tego, kto potrafi całko
wicie podbić ich serce. Gdy znajdą 
mężczyznę swego życia, potrafią być 
bardzo zmysłowe. Ich zaborczość 
bywa czasami uciążliwa. Z klasą pro
wadzą dom, przyjmują gości, podtrzy
mują rozmowy, ale mają bardzo mało 
przyjaciół, gdyż nie chcą, by ktoś znał 
ich życie osobiste.

Są odporne na choroby i obdarzo
ne doskonałą żywotnością. W żadnym 
przypadku nie powinnyjednak palić.

Poziomo: 3) scena w cyrku; 6) pojazd 
o stalowych kołach; 7) przewód wewnątrz 
pusty o przekroju kola. 8) kończy okres 
narzeczeństwa; 9) wyższa izba parlamen
tu; 11)  środek łączności, "kuzyn” telefo
nu; 13) wielka miska; 14) środki magiczne 
wywołujące nadzwyczajne zjawiska; 16) sub
stancja do pokrycia drewna; 17) służy dla 
notatek; 18) zdrobniałe imię dziewczęce; 
19) grzyby - rosną gromadą.

Pionowo: 1) spec od pociągów; 2) “męs
ki” mięsień ręki; 3) krzew ogrodowy; 4) za
sadnicza część telewizora; 5) zalotnik; 
1 0 ) silna trucizna; 1 2 ) przetłumaczył na 
ukraiński “Pana Tadeusza”; 13) imię pisa
rza - Gorkiego; 14) wszystko poddaje wąt
pliwości; 15) teatr jest jego warsztatem 
pracy.
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